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Dziś po raz drugi plenum Sejmu przy­
stąpi do glosowania nad projektem refor­
my rolnej, do głosowania, które wskutek 
niesłychanych wykroczeń marszałka prze­
ciw regulaminowi, wskutek dopuszczenia 
w toku glosowania, nowych nieznanych 
Izbie poselskiej wniosków, zostało w spo­
sób fatalny zahamowane. Już raz wypo­
wiedzieliśmy pogląd, że błąd marszałka 
może poprawić tylko ogól wyborców.

Istotnie, nie jest on bowiem wyni- 
Idem jakiejś chwilowej niedyspozycji lo­
gicznej marszałka, lecz wypływa konse­
kwentnie z choroby, głęboko nurtującej 
lajwyższe ciało ustawodawcze—z choroby, 
stora powoduje niemoc tej instytucji w 
tsprawach najdonioślejszych. Sejm roz- 

poławia się, rozpoławiają się wobec tego 
wszystkie tego Sejmu komisje, rozpoła-

los najważniejszych spraw zależy w Sej­
mie od zupełnie drobnych grup politycz­
nych, od ich widzimisię, dając poohop do 
niebywałej demoralizacji, a nawet wprost 
do cynizmu politycznego i społecznego. 
Wszystko naopak: o losach kraju decydują 
grupy najsłabsze.

Głośne już są1 nazwiska ma che rew 
sejmowych, których jedyna cecha — to 

zdolność łączenia w sobie najdzikszych 
sprzeczności, to ich wyuzdani© społeczno 
i polityczne, to wreszcie gotowość do pro­
stytuowania.

Gzyż i taki Sejm jest odzwierciadle- 
niem układu sił społecznych?

Gdybyśmy na chwilę bodaj zgodzili 
się, że tak i w tym wypadku być musi, mu­
sielibyśmy przyjść do.przękęsiania, że. Re­
publika polska jest najtragiczniejszym

(via się psychiczni© marszałek. A każda j państwem, którem u znowu grozi katastro- 
ąołowa Sejmu wychodzi z innych założeń, fa. 
a każda ma inne drogi, inne zasadniczo 
różne cele rozpoławiania. Jakże ten stan 
patalogiczny jaskrawię uwidocznił się  w 
sprawie reformy rolnej I

Gdy prawica dokładała wszelkich sił 
i starań, aby nie dopuścić do przeprowa­
dzenia zasadniczej reformy rolnej, ob- 

Btruując w komisji, zakłamując się i za­
łamując niejednokrotnie we własnych 
kłamstwach, że i ona niby tej reformy 
chce; gdy wreszcie już w ostatniej chwili 
ucieka się do ordynarnego sfałszowania 
regulaminu i zwyczajów parlamentarnych, 
przestrzeganych wszędzie na całym świę­
cie — ugrupowania lewe — wprawdzie 
nie wszystkie — w tym samym czasie kie­
rują się istotnemi potrzebami upośledzo­
nej ludności wiejskiej i za wszelką cenę 
prą do reformy, która, jeżeli nawet po­
siada poważne braki, to jednak w rezul­
tacie zmieni radykalnie stosunki wiejskie 
na korzyść bezrolnych i małorolnych. Dla 
obszarnictwa będzie ona ciosem decydu­
jącym. Prawica w sejmie nie rozporzą­
dza decydującą większością1, lecz ma dość 
siły, aby każde, najlepsze zamierzenie le­
wych ugrupowań zwichnąć, aby nieraz 
sprowadzić je do absurdu.

Taki stan rzeczy nasuwa poważne 
pytanie, czyż i ludność całego kraju tak się 
rozpolawia? Wszak Sejm, zwołany na 
podstawie pięcioprzymiotnikowego prawa 
wyborczego, powinien mniej więcej ściśle 
odpowiadać ustosunkowaniem sił społecz­
nych, które reprezentuje?

Ale w takim razie dochodzimy do ab­
surdu: oto jednego dnia, o ile lewica przy 
pomocy gry parlamentarnej zdoła osiąg­
nąć większość, zapadać będą uchwały naj- 
radykajniejsze; drugiego zaś, — o ile to 
uda się prawicy, lub o ile w Sejmie przy­
padkowo będzie nieobecnych kilku tylko 
posłów z ugrupowań lewicowych, zapadać 
będą uchwały najreakcyjniejsze, wręcz 
sprzeczne z poprzeduiemi.

Więc cala nawa społeczno - politycz­
na państwa polskiego, ma niby piłka mio­
tać się między dwoma ekstremami, mię­
dzy diwoma krańcowościami?

Niestety, tak jest w istocie, dlatego to

Atoli w rzeczywistości tak nie jest. 
Prawda, i ten Sejm jest symptomatyczny, 
ale odzwierciedla on tylko jeden moment 
z naszego życia, moment który już niewąt­
pliwie należy do przeszłości, moment, w 
którym udało się endeotwu, bodaj już po 
raz ostatni, jeszcze raz w potworny spo­
sób ©bałamucić ogromną część narodu, 
znieprawić przy pomocy pieniędzy, księdza 
i żandarma wołę tej części i narzucić jej na 
przedstawicieli łudzi sw'ojego stempla. 
Dziś ponosimy fatalne tego skutki.

Niemoc Sejmu—to wynik roboty endec­
kiej, a niemoc ta przypada na cza®, gdy 
kraj odradzający się musi się adobyć na 
cały szereg aktów, których oechą zasadni­
czą musi być moc i 6iła męska, potężna 
energja twórcza i rownach wielkiej nowo­
żytnej demokracji. Jakaż straszliwa dys­
proporcja pomiędzy tym, jakim jest Sejm, 
a jakim być powinien!

Hamletyzujący Sejm — to czynnik roz­
kładu, to obłęd, podniesiony do suweren­
nej godności.

I w takiej chwili przywódcy ffrawicy, 
dumni ze swego dzieła, urągliwym śmie­
chem zbywają najpoważniejsze głosy prze­
strogi. Sprowadzając na kraj cały szereg 
niepowodzeń w polityce zewnętrznej i we­
wnętrznej, doprowadziwszy do tego, że Eu­
ropa zachodnia skorumpowana, kapita­
lizmem i tajną dyplomacją, dyktuje nam, 
niby żakom, jak mamy postępować u sie­
bie, na własnej ziemi, jak mamy obchodzić 
się z „mniejszościami narodowemu, — 
prawica pod batutą endectwa, tego chochoła 
z „Weseła“ Wyspiańskiego, prowadzi nie­
my kankan jarmarku i handlu w zakamar­
kach polityki sejmowej, a na propozycję od­
wołania się do ogółu wyborców, jakiej re­
formy rolnej sobie życzy, cynicznie odpo­
wiada: Wiemy, żeby to wam, lewicowcom, 
było na rękę. Ale my nie chciemy. '

Jakież mogą być wobec tego wyniki 
dzisiejszego głosowania w sprawie rolnej?.

Przypuśćmy, że handlarze się ułożą: 
ten opuści trochę, a ten doda, przypuśćmy, 
że byt tysięcy tysięcy rodzin, oczekujących 
w gorączce na upragnioną reformę, przesą­
dzony bedzie wskutek ©odniesienia maksi­

mum w sensie ujemnym —  to przecież i 
tak spraw a wrócić musi do komisji, która 
ma owe zasady — wszak to dopiero zasa­
dy reform y — wcielić w cały szereg ustaw,' 
aby je przekazać rządowi do wykonania.

I znowu przy każdej ustawie powtórzy

|  się to, oo się 'działo przy zasadach; ! zno­
wu rozpocznie eię cyniczny fry mark, kan­
kan—i tak  w nieskończoność. Koło zaklęte, 
z 'którego wyjść musimy, które musimy ro­
zerwać, aby ojczyzna nie poniosła szkol-' 
dy N. Barii oki.

Listy z  P ary ż
XI.

Gtia»'vs i niezadowolenie—tamli słowy mo­
żna określić ogólne położenie polityczne i 
ekonomiczne we Francji. Konferencja pokojo­
wa pogmatwała jeszcze więcej i tak już po­
gmatwany stan rzeczy. Łuska z ocau opadła 
nawet najbardziej różowo patrzącym.

Odczytam© w Izbie Deputowanych przez 
Clemenceau traktatu pokojowego wywarło 
wrażeni© obojętne. Prawica izby gorąco okla­
skiwała, zresztą jak zwykłe, pięknym stylem 
■wypowiedziane nadzieje na przyszłość.

■Gdy po przemówieniu posłowie wierni 
jeszcze gabinet owi zażądali ©plakatowania 
mowy, Clemenceau i prezesa izby deputowa­
nych, DeschaaelTa, wówczas deputowany so­
cjalistyczny Jean Bon, powołał się na jakiś re­
gulaminowy artykuł, odraczający decyzje tak 
szybkiego afiszowania. Po raz pierwszy ten 
(regularni m, © (którym w  podobnych wypad­
kach, nikt nie myślał — został wysunięty. 0- 
glabiło to d© reszty deklarację Clemenceau.

Wszystkie prawie pisma stwierdzają nie­
jasność deklaracji 1 wstrzemięźliwe zachowa­
nie się deputowanych. Jeden ze sprawozdaw­
ców, wiernych Clemenceau zauważył, jak pre­
zes gabinetu rękawem otarł łzę, która toczy­
ła się po jego twarzy, gdy wymieniał ofiary^ 
estoźme Molochowi wojny prziez Francję. Jeże­
li to jest prawdą, to szkoda, myślałem sobie, 
ż© drugiej łzy nie otarł na myśl ofiar, jakie 
t&s®ez© ilo ią  narody Molochowi... konferencji 
.pokojowej. Pisałem watn, towarzysze o o- 
błudnej przyjaźni, jaką obecnie skrajna pra­
wica okazuje w stosunku do rządu. Prym 
deierżą rojaliści — którzy po przez Clemen­
ceau — już otwarcie godzą w Republikę.

„Aotaan Framęatee", broniąc Clemenceau— 
bądź co bądź szczerego republikanina, — jak­
by swego człowieka, tak pisze bez ogródek.- 
,.Republika oznacza zuipetay brak środków o- 
dhronnych obrony narodowej. Ta niedosta­
teczność jest prostą konsekwencją przekup­
stwa parlamentarzystów przez zagranicę i 
szantażu, wykonywanego przez przekupionych 
na nieprzekupkmych. Republika oznacza pe­
riodyczną inwazję przemysłową i handlową 
niemiecką. Republika — to rozbicie Francji. 
Republika — to 1,700,000 zabitych, z których 
1,200,000 nie pomszczono. A teraz Francuzi 
wyciągnijcie wnioski!" Takimi są najwierniej­
si przyjaciele prezesa republikańskiego gabi­
netu ministrów.

Francuzi, prawtfziwff demokraci, wyciągną 
napewno wnioski, ale nie te, o których marzą 
wrogowie demokratycznej ewolucji społecznej, 
wyciągną nie z nikczemnych insynuacji — bo 
przekupionych przez Niemców deputowanych 
niema we Francji. Ci. co rządzą dziś nielyl- 
fcc* Francją, ais światem — to są już pogro- 
bowcy. Jeśli nie umieją sami wejść do tru­
mien, tc coraz więcej świadoma swych sił i 
środków klasa robotnicza zmusi ich do tego 
aktu wycofania się z placówek kierowniczych 
w życiu narodów.

Na całym obaztfTzo świata cywilizowane­
go widać, jak „Praoa" glos zabiera i ©oho gro­
źnie uderza w sklepienia dotychczasowych u- 
sfcrojów społecznych

Ten „chaos" konferencja pokojowa po­
większyła jeszcze. Przypatrujmy mu się, śledź­
my za nim ciągle i obserwujmy. Napewno prze­
słano wara telegraficzni© już trakitad <z Pol- 
z Polską, w którym 21 artykułów poświęco­
nych jest mniejszościom narodowym, taryfie 
celnej i udziałowi Polski w zapłaci© długu ro­
syjskiego. Ni© będę rozpatrywał cały traktat. 
Zwrócę tylko uwagę na niektóre szczegóły — 
np. na powplyjvanie^pię w liście Clemenceau

do p. Paderewskiego, z powodu oboej inge­
rencji do opraw polskich, <na' r. 1878, na fakt, 
że przy (kreowaniu nowych państw ■— Serbji, 

jCzarnogórza i Rumunji — pełnomocnicy Fran­
cji, Anglji, Niemiec i Włoch — obowiązali się 
tam bronić wolności religijnych! Szkoda, że 
p. Clemenceau n© dodał, jak się z tego wywią­
zały t© państwa!? W 2-gim punkcie listu p. 
Clemenceau pociesza p. Paderewskiego, przy­
puszczam, naród cały, że konferencja podobne 
warunki postawiła Czecho-Słowakom, Austrji, 
Węgrom i Bułgarji, Morał, że drugim też wy­
kluwa się oko, jest tylko .pociechą dla mało­
dusznych!

Trzeci punkt przyznaje, że dotychczasowa 
opieka wielkich państw przydała się nia na 
wiele, dlatego toż opiekę nad nami roztoczy. 
Liga Narodów. Pan Paderewski mógłby na to 
odpowiedzieć, że jej jeszcze olietma, że ten po-, 
tworek dopiero się rodzi, a już przestrach©® 
wszystkich przejmuje. Jej głównego akuszera 
Wilsona, opuścili nawet zaufani asystenci, nie 
chcą widać oglądać tak pięknie poczętego „A- 
nioła Pokoju", już po 7-iu miesiącach przeo­
brażonego w czar La nieporozumień, a może i 
wojny. W czwartym punkcie wspomina, że 
■Holaadja zjednoczona w 1814 r. zobowiązała 
się również wabeo prowincji belgijskich do 
szerokiego liberalizmu. Stąd wynikły wojny, 
mógłby odpowiedzieć p. Paderewski. Przypo­
mina daiej p. Clemenceau, że gdy Thesalłia 
była przyłączoną do Grecji, to również rządjj 
czuwały, żeby religja i zwyczaje były skrupu­
latni© zachowane. Jak się Grecja wywiązała 
z  tej ekmpuMnościi i jak skrupulatnie wiel­
ka© ipaństwa podtrzymywały wrzenie na Bał­
kanach i w Grecji — to należy jeszcze do 
dzisiejszej bistorji. Praw'tLa, nie było jeszcze 
Wtedy Ligi Narodów!?

Piąty puakł omawia nasz stosunek 3d 
Niemców. Tu je*t powiedziane, że memoriał 
złożony przez p. Paderewskiego 10-go czerw­
ca — modyfikował do pewnego stopnia zapa­
trywania konferencji, oraz że specjalnemi 
przywilejami (jakiemi?) będą 6ię cieszyli 
Niemcy tej części Polski Niemieckiej, która 
teraz przeszła do Polski!

Szósty punkt listu tyczy się Żydów. Tu 
się mówi o odwiecznych nienawistnych sto­
sunkach. (P. Paderewski mógłby przypomnieć, 
że główmy jej rozwój zaczyna się dopiero od 
wejścia na arenę społeczną pana Romana 
Dmowskiego) 1 dlatego państwa koalicji i 
sprzymierzone, wzruszone tyra stanem rzeczy, 
pozwalają Żydom uczyć się w szkołach żydow­
skich, obserwować ezabast

To jest iści© Salomonowe rozwiązanie 
kwestji; Żydzi i  chrześcijanie zgrzytać na nie 
będą zębami.

Siódmy punkt — mówi i nic nie mówi — 
o ułatwieniu stosunków handlowych z Polską, 
o przystąpieniu rządu polskiego do pewnej 
liczby konwencji międzynarodowych { t. d

List kończy się serdecznościami i gratu­
lacjami z powodu powstania Niepodległej Pol­
ski', przypominają wielkie państwa, w imieniu 
których pisze p- Clemenceau, o zasługach Pol­
ski ; przypominał ją wiotkie państwa, w imieniu 
Polska obowiązuje się przed kwiatem soiea« 
nie dotrzymać zasady sprawiedliwości, wolno­
ści i tolerancji, które były podwalinami daw­
nej Rzeczypospolitej. W myśl traktatu podpi­
sanego również przez Polskę, Polska wcho­
dzi do rodziny Państw Niezależnych!

iUf! — odetchnijmy po tych czułościach.
Jakie przyjęcie ten traktat, który otrzyma­

cie, znajdzie u was, łatwo ani się domyśleć, ai© 
mara prawo jako towarzysz, należący do wa­
szej iwieUkfej .Rodziny, •wypowlięd^eć. ikrótika
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i swoje zdanie, które nie będzie różnem od 
zdania towarzyszy zagranicą. Zasadniczą wa­
dą tego traktatu, jak i innych jest, że nie u- 
kladały go demokracje. Imperjalizmy koalicyj­
ne juź się na siebie najeżyły, już interesy eko­
nomiczne, których wyrazem jest zachłanność 
i zdobycze konkurujących kapitalizmów, coraz 
więcej na widownię występują. Przykład — 
odbudowanie „Wielkiej Rosji“. Dzisiejsza de­
pesza z Londynu, podana z widocznym' ukon­
tentowaniem przez „Echo de Paris", brzmi: 
Otrzymujemy wiadomość z pewnych źródeł, że 
ma pojawić się nadzwyczaj ważny dekret Kor­
czaka, który naznacza na wypadek swej śmier­
ci następcą swoim Denikina. Według zebra­
nych u źródeł wiadomości autentycznych, mo­
żna z całą pewnością wierzyć, że Kołczak w 
jaknajkrótszym czasie odstąpi swe dowództwo 
wojskowe Denikinowi.

Już teraz ci dwaj wodzowie starają się 
pracować wspólnie, a ponieważ nie mogą się 
komunikować wprost, czynić <to będzie spe­
cjalna misja z siedzibą w Paryżu, której przy­
bycia afcaekują |;»da tfeieri.

Komentować tej depeszy me mam zam a- 
ru, chodzi tu o odbudowanie mniej lub wię­
cej carskiej Rosji, wbrew życzeniom oddziel­
nych narodów Rosję zamieszkujących, oraz 
bezpośrednich sąsiadów. Czy możemy wierzyć 
<w zupełnie szczere poparcie (koalicji, forytują- 
cej pod naszym bokiem KołczakÓw i Deniki- 
nów — czy nam nie wyznaczają roli jakiejś 
równowagi na Wschodzie, której ofiarami stać 
się możemy.

Czy możemy mieć zaufanie do Ligi Na­
rodów, do której żaden politycznie myślący 
człowiek nie ma i mieć nie może, zarówno jak 
do wyroków konferencji. Posłuchajmy tylko 
co mówią o Lidze i traktacie Włosi i Belgo­
wie?

Dziś nikt nie ma zaufania do tego tworu- 
Dlatego też i my do tego imperjalistyczoego 
płodu zaufania mieć nie możemy. Prawdziwą 
Ligę, nie państw, jak to dziś ma miejsce, ale 
narodów stworzy dopiero socjalizm.

Sprawa strajku w zakładach wojskowych.
Urzędowy komunikat Ministerjum Sprafw 
Wojskowych w sprawie strajku w zaiktadhioh 

wojskowych.

2 lipca 1919 r.
Hieronimko.

Na marginesie.
W tym samym czasie, biedy wszystkie 

rządy burżuazyje wbrew swej woli, lecz u- 
stępując przed naporem przeobrażeń społecz­
no - ekonomicznych i ulegając duchowi cza­
su, wmustoome' są wstąpić ma drogę systema­
tycznej socjalizacji; w tym samym dniiu, kie­
dy w Sejmie nite żaden, uchowaj Boże, socja­
lista, leicz umiarkowany ludowiec, poseł Jan 
Dąbski, z trybuny sejmowej oznajmia, że 
„niewątpliwie w wielu wypadkach my idzie­
my ku socjalizacji" i że „lasy dojrzały do u- 
państwowienia, jakkolwiek zbliży to nas do 
ideologji socjalistycznej" — w tym samym 
czasie i w tym dniu na bruku Warszawy ku 
•uciesze pustej i  bezmyślnej czaraokodko-jnl- 
rażowo - argusowej szanownej publiki, tej 
publiki, która w antrakcie pomiędzy walką 
jZbywtaa z Cykłotpem, a  piosnką „O rydzu" 
óMaiskuje cyrkowe salto mortals politycane- 
go akrobaty, transformisty i ekwiJiiberumve- 
tyslty 'Neuwerta, pojawia się nr. 31 „Liberum 
veto", pisma naRo-Dmowo - rudy - kanalnego, 
z artykułem, w którym autor jednem mach.’ 
nięcdem pióra kładzie na obie łopatka... Ka­
rola Marksa.

Pan Stanisław Trzciński, tak bowiem na­
zywa się autor artykułu l świeżo upiec zo n / 
ekonomista i socjolog z Baraniej Wólki, nie 
uważa za godne swego dostojnego pióra wda­
wać sfę w polemiki z  championami socjali­
zmu, którzy, rzecz wiadoma, nie są ndczem 
Innem, jak żydowskimi Wojtkami. Występu­
jąc do walki z  socjalizmem, pan Trzciński 
chwytem za głowę, zaatakowaniem samego 
MaCksa, grzebie socjalistyczna ii'deę na wieki.

Wy różni zaślepieni Jaur6s‘owie, Van- 
derveld'owie, Bisolati'owie, Shaw'ie, Lima­
nowscy i Malinowscy oraz ty, uświadomiony 
polski robotniku, w ciężkiej walce ze swym 
fabrykantom-eksploatatoreiu, wykuwający so­
bie lepsze jutro, pójdźcie do pana Trzciń­
skiego po nowe objawienie! Pójdźcie i posłu- 
ohajcie nauki tęgiego ekonom-isty i rzadkie­
go scrs-jologa. '•'(• ■;; , , $

„Kto w dzisiejszej dobie najwięcej wspo­
maga paskarza ? Rbbotnik strajkujący ‘—py­
ta się i aam sobie odpowiada p. Trzciński.

„Kto najwięcej paraliżuje twórczą pracę 
przy budowie naszej Ojczyzny?"

„Ci, co rzucają hasła nienawiści i walki 
klasowej, wyznawcy absurdu Marksa".

Tak gawędzi sam z sobą genjalny eko- 
nom-ista.

A wszystko to złe dzieje się dlatego, że 
socjalizm to „absurd germańskiego Semity".

Maluczko, a dowiemy się, że idea chry- 
stjanizmu jest „absurdem galilejskiego Semi­
ty *

Dziwha rzecz, tegoroczny lipiec wcale 
nie jest tak bardzo upalny, a jednak...

Pod jednym wszakże względem zgadza­
my się z autorem niezwykłego artykułu i po­
gromcą Marksa, mianowicie, kiedy utrzymu­
je, że „pierwiastek zwierzęcy w człowieku 
■niezmiernie oporny jest do przezwyciężenia 
t ma swój upust w tysiącznych przejawach, a 
jednak tem ni o mniej musi być zwalczany, 
by na arenę życia wydobywać istotę rozum­
na i uspołecznioną".

Wydobycie z siebie tej istoty rozumnej 
autorowi dotychczas się nie udało.

Roman Belski.

Ministerjum Spraw Wojskowych wobec trwa­
jącego już od dnia 14 dzerwca b. r. strajku w za­
kładach wojsTiiowych, Baypatr.ujących zagrożony o- 
becni© front armji, poczyniło odpowiednie zarzą­
dzenia w celu usunięcia zgubnych skutków tego 
rodzaju becrobocia i po odbyciu szeregu narad z 
delegatami raWtoiazymi poszczególnych zakładów, 
uznało za niezbędne wystosować do strajkujących 
robotników następujący komunikat:

Na podstawie danych i wniosków z szeregu 
narad, odbytych w  M. S. W. w dniach 25, 30 czerw­
ca 1 l  i  2 lipca b. r. a inicjatywy p. radnego Ja- 
nvoroiwakiegb, z udairttem delegatówrobotnicayoh 
poszczególnych zakładów M. 3. W , praedstawideli

U; . Z; A„ Ministerjiutm Piracy i  Opjeki Społecz­
nej, Mmisterj urn Praem. i Handlu, oraz MUnlst. 
Spraw Wewn., w  myśl ostatniej deklaracji a 25 
czerwca b. r.

M. S. W. komunikuję delegatom posteczegófarafc 
zakładów, w> następuj©:

1. Delegacja rdbotaica* w pcatoczególnych za­
kładach M. 8 . W. są następujące:

W zakładach z licabą robotników od 20 — 00
1 delegat. )

W zakł, z liczbą robota. od 60—200 — 2 de!.
W lak!, z liczbę robota, od 200—400 — 8 doi.
W zakl e liczbą roboto, od 400—700 — 5 del.
W zalcł. z llcżbą noobtn. od 7 0 0 -1 2 0 0 -6  del.

Wybory delegatów obywają się w obecności 
kierownika potecteególnego zakładu, raz do roku, 
tajnie, kartkami.

Obowiązki delegata: czynności, związane z a- 
prowrzacją robotników zakładów M. S. W. i k w o  
e!ja opalowR.

2. Przestrzegana'© ■warunków.' hygjeny, wystę­
powanie w charakterze świadków pray nlesacięśli- 
wych wypadkach, sprawy nauczania dziatwy robot­
niczej.

3. Porozumiewanie się z zarządem w powyż­
szych ł  wogóle we wszystkich sprawach natury 
pracowni esej danego rakłiadu. , <

W rtrach wyjątkowych z wfedaą zarządu ro­
botnicy mogą porowłmiewać się pora godtótaamf 
pracy na terenie zakładu M. S. W. w miejscu, wy- 
znacaonem przefe kierownlefwo zakładu. Na zebra­
niach podobnych mogą być obecni wyłącznie pra­
cownicy durnego zakładu. W razie obecności1 osób 
obcych kierowwicitwo zakładu ma obcMązek ze­
brani© rozwiązać.

•Wzakiodteh, gdizie praca frwa betz przerwy 
24 godziny (8 zmiany) robotnicy mogą w wyjąilso- 
wydh racach, z wiedzą aamtądu i  zachowaniem za­
strzeżeń poprzednich, co do obedności osób obcych, 
obradować W /jpr&wadi robofmócZycto, dotyczących 
tiWmego zakładu, w godzinach pracy, B zachowa­
niem ciągłości zajęć przas pozostawieni© jednej 
zmiany przy pracy.

Delegaci poszczególnych ląkladdw M. S. W. 
funkcjonują w miiraę potrzeby podetefts godzin pra­
cy, co nie upływa na potrącenie z łonu.

4. M. 8 . W. uznaje wpetai obowiązek mazano 
'Wania godności oeoLialej pracowników, wtaelkie 
ewentualne JKuritsteni© tego obOwląztou przez or­
gany kierownic?.© (nadr,rxr«to) traktowane będą 
przez M. S. W. jako praekroo/jonla służbowe.

Kierowmctwo zakładu ucieka się do rewizji 
pracowników w wypadkaob kouieaŁaoścł, e dbało­
ści o całość majątku państwowego. W razach ta­
kich rewizja praetpnomsdzona będzie w obecności 
delegatów. Rewizjo kobiet praeprawartosn© być 
mają pnzez uadzorcayrvie. •

6 . Po przeprowadzeniu siedmiu dni próbnych 
i  przyjęciu do zakładu, żaden roibtnik' ni© tooż© 
być wydalonym bez 2-tygodniowego wy.inówi©nfa 
lub 2 tygdd. odsr/kodowiainia w braku wymówlieaia.

Dla doroklyeh r.olwtaików i  robotnic przyznana 
zostaje minimalna ©ta‘wka 15 mk. dziennie. Obai- 
żanie istniejących lonów, jako przeciwne wyraźne­
mu brzmieniu prawa, jest niedopuszczalne. Kohie- 
ty, wyttopywujące tę «toią, 6 0  mężczyźni, pracę, 
otnzymają taką samą zapłatę.

M. S. W. będzie 9tosować następujące stawki 
płac: Dla ślusarzy, dieblarwy, stolarzy, kowali, sto­
larzy Zwykłych l ma/szynowych, blacharzy, ryma­
rzy, tapicerów, g ise iW , elektrotechników, rzeź­
biarzy i murarzy — dizieinri© 20—28 tok.

Dla wiertaczy i .pomocników: ślusarzy, kowali, 
stolarzy, blacharzy, rymarzy, tapicerów,’ malarzy, 
elektrotechników: i murarzy—dziennie 15—20 mik. 

Dla szwajcarów dziennie 24—32 mk.
„ ©hlopdów „ e —14 n
„ prostych robotników, po­

mocników' placów. „ 15—18 „
„ stróżów nocnych 9  15—28 „
„ brygiadjerów „ 2 7 -3 2  „
„ kobiet i stróżów koszar. „ 15 „
„ rewldentek, majstnzyń i

przołlowniczftl.' „ 15 i. „
„ doaorców „ 18—20 „
„ szewców, krawców, etan-

cerzy i kuśnierzy „ 20—25 „
„ ksmaszników „ 20—27 „
„ pikany „ 25 „
„ szlifierzy „ 2 0 -2 4  „
„ gtpslarzy 22 „
„ pottjerów 600-750 mk. w srosuaku mi«-

•iędznym i roiesakanie, dla palaczy 800—750 mk. 
w stosunku miesięcznym, dla maszynistów 750 — 
(900 mk. w stosunku miesięcznym i  dla maszyni­
stów 750—900 irtk. w  stosunku arie*. — płatni ty- 
(gódnowo.

Podwyższenie zarobków’ powyższych da aię 
osiągnąć jedjmie d.rogą wprowadzenia akordu lub 
fpromji, stosowanych już dziś w przemyśle i  w po- 
szczególnych zakładach państwowych.

6. Przyjmowanie robotników o>dbywEć aię hę- 
dżie za pośrednictwem zaregestrowanych związ­
ków zawodowy cli, po dokonaniu każdorazowej pró- 
by 7-dniowej. Wydalanie odbywać się będzie a 
(wiedzą delegacji robotniczej danego wkładu. W ra­
zie, gdyby w przeciągu 3-ch dni związek zawodo­
wy na żądanie zarządu fabryki nie przedstawił od­
powiednich fachowych kandydatów, zarząd fabry­
ki nie przedstawił odpowiednich fachowych kan­
dydatów, zarząd fabryki obowiązatny jest poszuki­
wać takowych we wszelki możliwy sposób, nawet 
drogą publtoznydi ogtoszeń.

7. Wypadki redukcji pracy łub likwidacji na­
kładu nie są dotąd prawodawczo opracowane; anaj- 
dtą one swój wyraz w prawodawstwie robotniozem, 
narazi© w  tych Sprawach dtecydują przepisy o wy­
mówieniu.

Co do poborowych obowiązują dotychczas 
pfcf. 0 § 61 ustawy o „Pracy w przemyśle", dlate­
go też M. S. IV. sprawę tę skierowało dk> rozstrzy- 
goięcia na wtaściwej drodze.

8. Do czasu wprowadzenia feais chorych M. S. 
W. uzgodni dotychczaaowy system stosowania po- 
mocy lekarskiej i  dentystycznej w© wszystkich za­
kładach. , f

W wypadfitkek ahoroby stosowane będą przepi­
sy dekretu z  dto 11 lutego 1919 r. o „Obowiązko­
wym ubeapiec®aniu na wypadek choroby".

W razi© śmierci robotnika (robotnicy) przy- 
znaij© się rodzihie tytułem jednofazowej zapomo­
gi 300 mk.; w razi© śmierci żony (robotnika, przy­
znaje ieę roboinikowi (iroibołnicy) tytułem jedno­
razowej zapomogi 250 mit., w ramie śmierć! inne­
go członka rodtsiny, utraymywanego przez robotni- 
Wb, przyznaj* się 200 mk. tytułem Jednorazowej 
zapomogi.

0. Rentę, należącą się prado-waiikowi wskutek 
ztieSttczęśliwego wypadku pray pracy, wykonywa- 
mej na torytoujum lifb poza terytorjaim zakładu z 
.pcdecenia kierorwnictwa, pokrywa M. S. W. według 
ustawy z fi 1908. W ąprawach, związanych z nie­
szczęśliwe mi wypadkami przy pracy, będą brane 
pod uwagę zeznania' delegatów poszczególnych za­
kładów.

10. Ponieważ robotnicy niektórych zakładów 
M. S. W. ż otrzymania deputatów przoz Robotniczy 
wydział wprowizacyjny kooperatyw robotndciydh są 
nlezaidowolleni, zezwala aię ma utworzeni© „Izby 
rozdzielczej deputatów zakładów wosjkowyoh".

Robotnicy, zajęci w aaktaotacJi M. S. \V„ mają 
przysyłać po jednym przedstawicielu z każdego za- 
kładń co piątek (a gdyby w piątek wypadało św ię­
to, to w poprzedni czwartek (o godz. 11 przed p o  
łudaiom do oficera łącznikowego (Nalewki 4, II 
P-), w oelu uregulowania i informacji o wszyst­
kich sprawach aprowfzacyjnych, dotyczących robo­
tników. ■ . i • ,. ,
1 Gdyby w oiagu najbliższych miesięcy nie zo­
stał wydamy deputat w ilości, ustalonej odpowie­
dzią z d, 5 kwietnia r. b„ to M. S. W. przyznaj© 
w gokiw'c© wyrównanie różnicy między ceną kon- 
tyngertsową tego deputatu a rynkową! Obracfau- 
łtek ten będzie miał miejsce z końcem każdego 
miesiąca.

11. Urząd zewie umywalni, jalc również dostar­
czenie do^atecaniej ilości mydlaf i ręczniltow, to- 
Atalo już zarządzone przez szefa Departamentu ea- 
nitaraego. Z trudnych atoli w dzisiejszych czasach 
■względów natury technltezej, mi© zostało dotych­
czas jeszcze we wszystkich zakładach zaprowadzo­
no. Jednocześni© zarządza się urządzenie szatni i 
Baafy w tych okładach; w k tó r j jtf  jeszcze tego nie- 
toa. Jadalni© będą aaprowadpańe w tych zakładach, 
gdizi© tego zachodzi potrzeba. -

12. W zakresie potrzeb, wynikłych z wytwór- 
raości zakładów wojskowych M. S. W. podejmie w 
•miarę możności najdalej idące ilości pracy, w ce­
lu nadania pracy bezrobotnym.

13. Po sporządzeniu i złożeniu oficerowi łącz­
nikowemu przez delegatów poszczególnych zakła­
dów ankiety dziatwy, potrzebującej opieki ©zdol­
nej dziatwie rotbótnicaej poszczególnych zakładów.

r n in  wemdrzi) rt^i wiMiitw.
p ary i, 6 lipc*.

(P. A. T.). Rcdjotel. st. warsz. Ageji©ja 
Havasa otrzymała z Rzymu depeszę naitępil. 
j^cą: Z czterech ozy pięciu punktów, które 
•pi'zed utworzeniem gabinetu Z03taly ogłoszo­
ne tako program (polityki wewnętrłiiei Niltie- I

I. W sprawie powrotoego przyjętota atrajkują- 
cycli robtników: Wobsć zmian w personelu roboi- 
ni<aym zakładów M. S. W., wywołanych bądź u- 
prze dniem zarządzeniem, bądź wynikłych z obec­
nego strajku, do pracy będą mogli powrócić chcą­
cy pracować robotnicy, w iloóci możiiwej w po- 
szczególnych zakładach do przyjęcia.

II. \V sprawie zapłaty za czas strajku: Mając 
eta uwadze, że stra jk  obecny nie z o ^ t  wywołany 
przez niiki etan lonów, które w zestawieniu z ln- 
uomi ratkladami państwowemi i z zakaMami pry- 
watoomt zajmują jedno z p.erWszych miejsc M. S. 
W, ni© uwaia za możU wo pfecifi" m  W s strajku 
obecnego.

Iiwi© punkty doda tkowe, jako ni© zn-fązane 
1x«ipo»rednlo z© strajkiem xaosi być oniówione po 
przystąpieniu do pracv.

8 tipoa 1919 ,*

(—) L eśn iew sk i, g en -p o ru czn ik .

iii ....  ..... .

?° Julka .punktów: Już Urzerzywisiuiono: cen- 
kura została zniesiona, sprawa reformy wybor­
czej postanowiona, deiniobilizacja zaczęła się 
rozpuszczeniem rocznika 1889, prawdopodob­
ni© zdemobilizuje się również rocznik 1890; 
dzienniki donoszą o blijkim ogłoszeniu sze­
rokiej amnestji. „Corrier© dTtalia" piaze, iż 
Nitti długo konferował kilkakrotnie w tei spra- ! 
wie z niinistreni sprawiedliwości. j

1 wyM mti m ów. -
Moskwa, 5 lipca.” 

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. W Charko­
wie panuje biały terror i represje w odnie­
sieniu do robotników, zwolenników sowietów. 
Trupy powieszonych pozostawione były przez 
dwa dni na latarni.

Prawo własności zostało przywrócone, 
wprowadzono 12-godziany dzień roboczy. Ofi­
cerowie noszą znów epolety. W cerkwiach od­
prawiają się nabożeństwa za dusze J. C. M. 
cesarza Wszechrosji.

Kołczal w sdincie.
Koeniswensterbauzen, 5 lipca.

(P. A. T.). RadjoteL st. warsz. Według 
„Berliner Tageblattu" Trockij oświadczył w; 
wywiadzie z przedstawicielem prasy amery­
kańskiej, iż sytuacja wojskowa republiki so­
wieckiej jest bardzo pomyślna: arm ja Kołcza- 
ka znajduje się w odwrocie. Trocki oświadczył 
iż sojusz z Niemcami byłby możliwy a nawet 
bardzo pożądany; niestety Ebert i Noske tro­
szczą się o Republikę sowiecką równie mało, 
jak Clemenceau.

lisia tiiilsh v fantu.
Carskie Solo, 5 lipca.

(P. A. T-). Radjotel. st. warsz. Do Tułonu 
przybyła misja rosyjska, wysłana przez gene­
rała Denikina w imieniu rządu Kołczaka, w 
celu poinformowania rządu francuskiego o sy­
tuacji wojskowej, politycznej i  ekonomicznej 
w Rosji. Misja oczekiwaną je3t w Paryżu w so­
botę. Składa się ona z generała Dragomiro- 
wa, Nieratowa, kierownika departamentu dy­
plomatycznego, Astorjowa, prof prawa między- 
narodwego na uniwersytecie moskiewskim, 
księcia Panina i jego żony, ministra oświaty 
na początku rewolucji rosyjskiej, 8 oficerów 
i 2 kozaków.

Carskie Sioło, 6 lipca. 
x (P. A. T.). Radjotel. s t  warsz. Ze Sztok­

holmu donoszą, żo generał Judeaicz powrócił 
do Helsingforsu po zwiedzeniu rosyjskiej ar- 
mjl północnej. Okazał wielkie zadowolenie z 
dokonanej inspekcji I stwierdził, że dyscypli­
na tej części armji jest doskonałą. Bolszewicyj 
skoncentrowali znaczne siły ściągnięte z innych 
frontów w celu obrony Piotrogrodu. Wojska 
te wszczęły poważną ofensywę przeciwko ar­
mii północnej. Sztab fiński oświadcza, że nie­
przyjaciel nie posunął się poza Vitele (Vila- 
joki) (?), gdzie wzmocnił swoje pozycje.

; ! Wiedeń, 6 lipca.
(P. A. T.j. B. Kor. 'donosi « Wersalu dn.

5 b. m.: Komisja ustanowiona przez ententę 
dla przeprowadzenia traktatu pokojowego a 
Niemcami ukonstytuowała się dziś.

• Dziś praed południem przybyła do Paryż* 
osobna misja admirała Koiczaka, prowadzona 
przez gen. Dragoinirowa.

Howj rzaii czeski.
Praga, 6 lipca 

(P. A. T.y. Cz. B. pr. „Prawo Lidu" don> 
si, że Tusar dziś po południu przedłoży pre­
zydentowi republiki ewo propozycjo oc do 
składu gabinetu. Większość rządu będą stano­
wili socjalni demokraci, narodowi socjaliści i  
realiści, które to trzy stronnictwa utworzą blok 
socjalistyczny, a dalej agrarjusze i Słowacy. 
Według nowych dyspozycji rząd przedstawi 
się we czwartek zgromadzeniu narodowemu.

M Polski
Warszawa, 6 lipca.

(P. A. T.y. Komunikat Szlabu Generalne^ 
go z dn. 6 lipca: *

Front galicyjsko-wołyński: Oddziały nasra 
zajęły Jeziorne 1 Ktozłów, pozatem na reszcie 
frontu bez ważniejszych zmian.

Front poleski; Po dwudniowym zacięty™ 
boju została slorsowaną linja Wiślicy. Nie­
przyjaciel uporczywie kontratakując cofa się 
w kierunku wschodnim. Obecnie ilnja nasza 
przebiega przez wieś Zadubie, Płotnicę, Te- 
rebeń, dalej wzdłuż Bobryku, Borki, No wyj 
Dwór, Stoazany._ Pod Pińsliiem zajęliśmy po 
krótkim boju wieś Suszyokaja. Na południo­
wym odcinku sytuacja bez zmiany.

Front btewsko-białoruski: Silny atak bol­
szewicki na nasze pozycje na odcinku Ignali- 
no-Dawgieliszki zwycięsko odparty, przyczein 
zdobyto w kontrataku 1 karabin maszynowy 
i wzięto kilkunastu jeńców, na rzece Mjadsioł- 
ce nieprzyjaciel został wyparty ze swych (po­
zycji w kierunku Jakowicz, zdobyto tutaj 2 
karabiny masz. i wzięto 70 jeńców. Oddziały 
grupy gen. Mokrzyckiego zdobyły w ftt.̂ 31
wieś Lubaczewo ł Haacewicze.

W zast Szefa Sztabu gem 
r ' Haller, pułkownik.

» LwóWi 6 Epcai
JR. A. T.)'. Znowu płyną w mniejszych' 

lub większych gromadach szeregi jeńców od! 
strony rogatki Łyczakowskiej ku śródmieściu. 
Wczoraj wieczorem prowadzono grupę kilku- 
set żołnierzy, wziętych do niewoli w walkach 
aad Złotą Lipą. Na pierwszy rzut oka uderza­
na pstrokacizna mundurów i czapek. Widać też 
było u niektórych jeńców wielkie ronda ka­
peluszy słomianych. Mówili oni, że byli wzię­
ci wprost z pola do szeregów.

. niesu i  fiutria.
Nauen, 4 lipca.

(P. A. T.). Radjotel. *t. warsz. Na depe- 
SŁ? Hermana Muellera do austrjacklego sekre- 
tftrza stanu Bauera, zapewniającą o uczuciach 
sympatji, oraz wyrażającą nadzieje odbud©- 
wv bratnich narodów, sekretarz stanu Bauer
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odpowiedzią? i i  wierzy, ie  dzięki wspólnym 
wysiłkom, naród niemiecki, doprowadzony do 
straszliwego upadku przez imperializm, pod­
niesie się pod egidą demokracji i  rocjalizmu, 
i  pozyska zaufanie innych narodów w swoje

odrodzenie moralne, fi wówczas zwycięży 
wszystkie przeszkody, które stoją na przeszko­
dzie zjednoczeniu politycznemu wszystkich 
ludów niemieckich.

Przed połączeniem  i  plebiscytem
Gdańsk, 6 lipca.

(P. A. T.)'. Tutejsze dzienniki niemiec­
kie donoszą, że z  polskiej (?) strony wysu­
wana jest w Prusach zachodnich myśl nie- 
przyłączenia Prus zachodnich do Polski, lesz 
utworzenia a tej prowimcji niezawisłego pań­
stwa pod ochroną związku narodów, czyli 
zneutralizowania jej. Aul-orzy tej myśli jako 
jeden z powodów, przemawiających za tą kon­
cepcją, przytaczają kwest ję urzędniczą, a 
mianowicie wyrażają obawę, że korzystne 
stanowiska urzędnicze wi Prusach zachód* 
nich obsadzone będą iw przyszłości Polakami 
z Królestwa Kongresowego i z  Galicji, oraz 
że dochody (podatkowe Prua zachodnich o* 
bracane będą na potrzeby Królestwa Kongre­
sowego 1 Galicji. Dzienniki niemiecki o de­
batują szeroko nad tą rzekomo polską pro­
pozycją łaskawie, de Prusy zachodnie jako 
niezawisłe państwo dadzą Polsce pewny przy­
stęp do morza z temi samemi korzyściami, 
jakie Polska na mocy traktatu pokojowego 
zapewnione ma w Gdańsku. Konstytucja zaś 
tego nowegc państwa zachodnio-pruskiego by­
łaby oparta na szerokich podstawach demo­
kratycznych i zapewniałaby zupełne równou­
prawnienie narodowościowe i wyznaniowe.

„Gazeta Gdańska*1 pisze w tej sprawie: 
. Zamiary niemieckie, wynikające z tej rzeko­

mo polskiej propozycji są zupełnie jasne. 
Niemcy żądają, aby nietylko wiszyscy urzędni­
cy pruscy pozostali, ale chcą oni jeszcze na­
wet przywilejów 'dla siebie, domagają się sa­
morządu politycznego i kulturalnego. Niem­
cy dążą do tego, aby pozostać nadal panam1! 
w naszych polskich prowincjach. Na ta lud­
ność polaka nigdy by nie pozwoliła. Polska 
ludność nie chce jakiejś cudacznej niemiec­
ko - (polskiej republiki1, lecz wyraziła na ty­
siącach wieców, czynami I ofiarą krwi i mie­
nia, ie  cna chce bezwarunkowo być niepo­
dzielnie połączona z Polską. Ostrzegamy 
tych, którzy rzekomo przyjąć mają niemiec­
kim planom. Ludność ipolska nie zrozumia­
łaby, czemu nadal ma cierpieć dręczycieli i  
katów swojej dziatwy dlatego tylko, ie  urzęd­
nikom niemieckim smakuje polski' chleb. Gdy­
by rządy prudkie nie były narzucały nam ob­
cych urzędników, niepotrzebowaliby ci dziś 
obawiać się o Ito, co jutro jeść będą. Ludność 
nasza nie pojęłaby, że ima być jak dotychczas 
żywicielką nasłanej zgrai urzędniczej. Re­
publika (polsko - niemiecka wymyślona przez 
Niemców mii-e powstanie. Inteligencja zaś na­
sza powinna stanowczo zaprotestować prze­
ciwko doniesieniom pism niemieckich, przy­
pisującym jej spodobno plany. Lud polski nie 
pozwoli nigdy w świeci o na to, aby oddzie­
lać od Polski izabór pruski podobnie, jak się  
to stało % Gdańskiem ii calem przyszłem pań­
stwem gdańskłem.

Gdańsk, 6 Up'ca.
(P. A. T.). W „Gazecie Gdańskiej" czy­

tamy: Kaszubi nigdy nłio zapomnieli, że 
Gdańsk był stolicą polskiego Pomorza i Rh- 
szub. Mimo, że Krzyżacy i  Prusacy zniem­
czyli Gdańsk, Kaszuba upatrywał w nim wła­
sność polską i oczekiwał przyłączenia go do 
Potefld. Nadzieje te nie spełniły się — pteze 
■w „Gazetie Gdańsikioj" Kaszuba. Zaoiśnie- 
my zęby i poddamy się, lecz wątpimy czy 
■niemieckim Gdańszczanom ach „Freistaai" 
wyjdzie na dobre. Wiemy, ie  dość szero­
kie 1 wpływowe koła Gdańska zdają ©obie 
sprawę z tego, że przyłączenie tego miasta do 
Polski z zagwarantowaną 'aprawieddiną au- 
tomomiją byłoby korzystniejszam dda Gdań­
ska. Państewko gdańskie za slabem jest fi­
nansowo, by miasto utrzymać na wyżynie 
i  dalej je rozwijać, bo ciężarów; już teraz ma 
abyt dużo. Przyłączone zaś oibwcdy wiejskie 
■sańkać będą, gdy grubemi podatkami przy- 
«zynfiać się będą miały do „ wielkości" Gdań­
ska. Niemieckie gazety wyrażają już obawę 
iż niejedne wielkie instytucje gdańskie upaść* 
J>y musiały, gdyby Je Gdańsk miał przejąć i u- 
trzymać. Po usamodzielnieniu panst'vrowem 
Gdańsk będzie mieć tyle ciężarów i [trudno­
ść*, «« tarndno mu z nich będzie wybrnąć. Dziś 

śmiało jeszcze a razu miale na przyszłość 
Gdańska zapatruje się tylko część kupieotwa 
i robotników i ta część widzi, że zdrowy roz- 

j Gdańska tylko w państwowe® połącze­
niu z  pilską jeat możliwy. 11

Gdańsk, 6 łijpcał 
ł̂. T-)- „Gazeta Gdańska" piszer Na

^  »zarae Prus zachodnich, przyznanych Pol­
ic  r f 3 ^ 5!? USGO.OOO morgów lasów, Jtfó- 
,hv ,^ em.z Pr wami wrócą do Polsdci. Z li©z- 
Ł'ró l!w '-We3' I>260,000 morgów tworzą lasy 

? skarbowe. Dla tika rhu poi-

16 Niepoślednie dochody.

(p GdMhfK, 6 lipca.'
sie ,w 'T ' ^  dniu 27 czerwca odbyło
,nej knm-jsevvi6,Piervv,a20 'Posiedzenie talesza- 
.do canraSi S  j  potaotanej
^ezpieczeńpHw ^P je™ J P°'rządikiem oraz 
hu n a r o S S T  ±yCl* obywateli o

£  ’ŵ  'Po-wieoi  ̂ tczewskim. Na
oą uwagę nr ^ - aTO:™ 0 2wr6cić bacz- 
Odiedkie w zrfah Kiwozon'0 władze nie-
ierjafy JrolSj?™ m'Pm Y żywności, ma-
^rbbdnio .  afJ prowincji
^^now aonb smdvS«ć J T ? * *  małeria>yPisywać, a spisy tego potem

przedłożyć likwidacyjnej kototejt koalicyjne, 
pofako-niem iedkńej. Następnie uchwalono ma 
.Łemtże posiedzeniu następującą rezolucję: 
Komisja miiesaanta doszła jednogłośnie do prze­
konania, de wBzyisttciim najważniejszym urzę­
dom (iandratSurze, (magistratowi, poczcie i t. 
d.) trzeba dodać organa kontrolujące liaro- 
dówości ipóMdej, powiatowa rad® ludowa 
yvunina ma podstawie uchwały mtóejiazej zwró­
cić eię z ^pdyyledptom podaniem do odnoś­
nych władz- * '

Gitajńaf, 6 lipca. 
'(P. A. T.)’. Na wfflocu FoMdegio Strotaailo- 

tlwft Luidlowego, który odlbył się w ostatnich 
dtndach W Gdańsku uchwalono po- przemówie­
niach p. moc. Brejsktoga i iks. \Vp]QWK*dy juk- 
stępują-cą rezolucję: l * i' \• > ' i

iWodług artykułu £01 traliMu pokojowego 
ma'ja atadkomfea'rz związku 'lud0*w 1 prawo­
wicie nManlolwaemt przedsłofwiioieie walnego 
miasta G'dadska wypracować koctMytucję dlła 
mowe-g-o pańsftwa gdańislkii-ego. Nad(birrin>iśtrz 
dr. Sahm iw mtołwia z dlnfia 24 czerwca powie­
dział: „Jesteśmy przelconant, że za prawowi­
cie ttsteóówtoaych zastępców wolnego mia­
sto należy uważać ma-gilstrat m. Gdańska".

IWobe-o tega Dświialdczają Potocy aebraoi 
na wiecu:

1) Do aasiliępiców miafefa Bezy się także 
rada miejska. Obecna -radia aniejśka sprawu­
je rządy wbrew ogólnym przepisom wybor- 
caytm. Ula tego nie uzoiaj einy jej iza prawo­
witą i żądamy rozpisania nowych wyborów 
na podstawie powszechnego, tajnego i bezpo­
średniego głosowania z syslefmom piropoircjo- 
nałnym.

iW obręb nowegt. państwa 1 gdańskiego 
wchodzą według artykułu 108 także powiaty. 
One (mają prawo, aby talkie ich przedstawi* 
ciele byli współteżynni przy -uŁlatdaniu niofwej 
kemetytucji. Źądiamy, «by db współpracy *z 
nadikotmibarzeim przy nWwej konatytuoji dlo- 
puszczotnio prz&ditowicd-ełi Polakólw w sfcosun- 
iku do ich ltczlby.

2) Prawe 'wyjąttkówe przeciw Pb!alkom 
wciąż jeazeme ('sitaśeją. Żądamy aby mnie cha­
nie zostały cbecin© prawa wyjątkowe praactw 
Polakom i aby naprawdę przyznana nam

!w szkole i urzędzie.
- Gdańsk, 6 lipca'.

' :(P. A. T.)V „DWziger Zed.t>uńg‘‘ ogłasza 
. naetępujący' telegram Biura Reutera; 1 

Notę, jąka będzie iwysffojsowma do -H*o- 
landji a weawasrfism -wydaiaia b. ces. Wlibeł- 
(m«, podpisze 02 iwtzględtoaie 23 państów. W 
kuloa-cach partom-enilu cungielskSego ełyahać, 
że postępowanie sądiowe przeciw byłemu ce­
sarzowi ustali komisja wybrana przez pań­
stwu etntetiity dla iprzeprówiakUzeoia warunków 
pókojowych. Trybunał składać isię będzie Z 
5 sędziów, wybranych przez pięć mocarstw 
enlbenity. ąjd̂ ą, de proces tea odbędzie w 
jesieni.

Kopenhaga, 6 lipca.
(P. A. T.)'. Diziieinlniiki tutejsze dotamzą, że 

dnia £ lipca imiala wyjechać komisja aby ob­
jąć w -powiatach sztumsllriin, Suskim ł Ikwi- 
id«yńł'ldhł -rządy do czasu odbycia! plebiscy­
tu. Komisja ta składa ©ię m 37 ósólb. Podob­
na komalsija wyjedzie niebawem na Górny 
jSląkk. Koaniiisija ta składać się będzie z 32 
członków ,a na welo jej siać będizie amery­
kanie OiartŁ.

Gdańsk, 6 lipca.
(P. A. T.)'. -Tutejsze d/złenlailki niómioc- 

kie donoszą z  Królewca: Noiweimiaftfowaoy 
naldiprezyd-e-nł Prus wschodnich VrlbiD% obeh 
moijąo urząd wydał do ludności odeziwę, w  
której młiędtzy dnluemii oświadcza: Cetem nar 
stzym jest: Uchronić Prusy wsctodme przed 
goepodarwzym uipadfldeim ł imtao cli-wiitlowego 
odzi-elenia utrzymać w lud-nlcM śwśaldiomwść 
przynfiiteiżjiiości db państwa aż do czaau po- 
ttownego -zjedinoczeiniia się.

Gdańsk, 6 lipca.
(P. A. T.)’. Traluslport zapasów żywności 

<fo Polski, w (którym chwilowo nastąpił zastój 
z (powodu odmówy przewoźników wiślanych, 
będzie obecnie nn nowo podjęty. Transport 
tych zapasów ma być ukończony w -połowie b. 
m.

Gdańsk, 6 bjpca.
(P. A. T.). W od'powiedzi na odezwę Ko- 

mlsarjatu Naczelnej Rady Ludowej w Pozna­
niu wydaną do ludności niemieckiej byłego 
zaboru -pruskiego wydał .partaim-emtenny wy- 
dd-ał (g-dupa póliniocinla) odiezwę, ikilóra między 
tan ©mi oświadcza, że odezwa Polaków wy- 
wołnła wśród ludćioecl aieuileckiej zadowole­
nie i uisipokpjenie.

Gdańsk, 6 lipca.
(iP. A, T.)'. Na posiedzeniu gdausktego 

wyitedału wy-koiijaiwczego ,w (dniu 3 b. m. o- 
świp-dczył jęden z członków, że po rokowa­
niach p rzep roi wad zon y rh z nadiprezydewturą 
Prus zachod-nicli .polsteiio'wioMo przy wrócić -roz­
wiązalną nffiedaiwmo przez w ladze prusikie pol­
ską Raidę Ludową. W sjpraiwiiie reaktywo­
wania gdańfetóego poldkouiSIsarjatu Naczelnej 
Rady Ludowej toczą aię jeszcze rokowania.

Gdańsk, 0 lipca.
(IP. A. T.). Tu-tejsże dizie-nnald niemiedbiie 

dotóois-zą: Guberitator twierdzy toruńrlri e-j za­
pewnia, że wojska załogi toruńskiej j-alklksoł-

obszary, które mają być opróżnione. Żadnych 
przeto zaburzeń nie należy się obawiać.

.Wrocław, 6 lipca.
(P. A. T.). Na ostetaieim posiedzeniu pa-r- 

lamentu wschodu postano wimio wydać do lud­
ności Górnego Śląska i Poznańskiego odezwę, 
która między innemi oświad-cza: Wszelki cpór

przeciw raltjdiikacja traktatu pokojowego był­
by szaleristlwdm, musi się go -przeto zaniechać. 
Większość zgromadzenia narodowego z roz­
darłem Eecoein udzieliła swej aprobaty na 
podpdlsanae pokoju, gdyż tyiko rozumna u- 
stępliwość umożliwi rewizję traktatu (poko­
jowego -w, btoBciej prawdopodobnie przyszto- 
śd.

Układ koalicji z Polską.
A Paryi, i.lipca

(P. A. T ). Havas. Dalszy ciąg układu za­
wartego z Polską. Tak samo Polska uznaje za 
-obywateli po takich osoby narodowości nie­
mieckiej, austrjackiej, węgierskiej i rosyjskiej, 
urodzone, a -nie zamieszkało w Polsce, njają 
one jednak w ciągu dwóch lat po wykonaniu 
układu prawo zrzeczenia się narodowości pol­
skiej.

Obywatele polscy, należący do mniejszo­
ści narodowych, wyznaniowych lub języko­
wych, będą traktowani na równi z innymi 
obywatelami polskimi.

Układ jeszcze postanawia, żo Polska n?e 
zawrze układu i ale poczyni zarządzenia, któ- 
reby ale pozwalały jej uczestniczyć we wszyst­
kich ogólnych umowach, jakieby mogły być 
zawarte pod egidą Związku narodów.

Polaka przyzna sprzymierzeńcom wolność 
przewozu na zasadach największych uprzywi­
lejować, przystąpi do pewnych umów między­
narodowych telegraficznych, kolejowych i sa­
nitarnych, oraz przyzna te same prawa i przy­
wileje państwom, będącym członkami Związku 
narodów,

Polaka weźmie udział w odpowiedzialno­
ści za dług publiczny Rosji i wszelkie inne 
zobowiązania finansowe państwa rosyjskiego.

Układ wejdzie w życie w tym samym cza­
sie, oo układ pokojowy z Niemcami,

1  Paryż, 1 lipca. ' 
A. T.)’. Havas. Omawiając układ * 
(Echo de Paris" pisze: Ubolewać nale-

(P.
polską ,

‘W **

misze nMi
* Pary#, 5 lipek.- '*•'

*r (P- A. TJ. Radjołel. »t. warsz. Marszałek 
Foch zakoiminikował niemieckiej komisji za­
wieszenia 'broni, ie  komisja międzysojusznicza 
będzie w przyszłości zasiadała w Kolonji, i  
zaproponował Duesseldorff jako miejsce po­
bytu komisji niemieckiej..

Ljan, 6 lipca.' 
i(P. A. T.)’. Radjofel. st. warsz. Najwyższa 

Rada sprzymierzonych odbyła posiedzenie w 
sobotę o godz. 4 po poł. Porządek dzienny 
obejmował ustalenie tekstu sprawozdania Rą- 
dy ek-wnojnlcąnęj w sprąwje aprowizacji.

-r -v ,- v . . Ljon, 5 lipca. ■ 
(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Przed p> 

siedzeniem Rady Najwyższej odibyło się pierw­
sze posiedzenie komisji, której zadaniem jest 
wykoąanio traktatu.

Ljon, 5 lipca, 
(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Dziś rano 

obradowała w ministerjum spraw zagranicz­
nych centralna komisja do spraw terytorial­
nych ; na posiedzeniu tern miano skończyć roz­
patrywanie warnnków. pokojowych tyczących 
Się Austrji

Paryi, 3 lipca. 
(P. A, T.)’. Havas. Treść układu gwaran­

cyjnego między Francją a Stanami Zjednocz®- 
nemi jest taka: Francja 1 Stany Zjednoczone 
obawiając się, że postanowienia dotyczące le­
wego brzegu Renu ł układ Wersalski nie za­
pewniają Francji bezpośrednio bezpieczeństwa 
i odpowiedniej ochrony, uchwaliły, że Stany 
Zjednoczone będą zobowiązane do bezzwłocz­
nego przyjścia z pomocą Francji w razie ja­
kiegokolwiek aktu nie sprowokowanej napa­
ści Niemiec ma Francję. Identyczny układ za­
warty między Francją a Anglją przewiduje 
interwencję „dominiów" jódynie po powzię­
ciu odpowiedniej uchwały parlamentów tych 
dominiów. ~ *’ ,

•* ‘ Paryż, 3 lipca.
t (P. A. T.). Havas. Dziś po poł. Clemen- 
1 ceau nie wziął udziału w naradach Rady naj­

wyższej. Zdaje się, że nie będzie on już uczest­
niczył w opracowaniu warunków pokojowych 
z innemi państwami nieprzyjaeiełskiemi w 
©posób tak czynny, jak to czynił w opracowy­
waniu pokoju z Niemcami.

Sądzą, że warunki pokoju z Austrją będą 
wręczone w przyszłym tygodniu, a pokój bę­
dzie podpisany pod konieo lipca.

iDziś po południu Bratianu na posiedze­
niu Rady najwyższej zażądał dla Rumunji Be- 
sarabji Makłakow oświadczył, że tylko przy­
szła konstytuanta będzie mogła rozstrzygnąć 
los tej prowincji.

Co do wysłuchania Makłakóws, wypada 
zaznaczyć, że pierwszy to raz od otwarcia kon­
ferencji przedstawiciel Rosji był urzędowo 
słuchany przez konferencję. Jest to następ­
stwem uznania rządu Kołczaka przez mocar­
stwa sprzymierzone.

Rada najwyższa zajęła się ta H e zamia­
nowaniem komisji, które mają czuwać nad wy* 
konaniem układu j  Niemcami.

Dziś obradowały także komisje: do spraw 
gospodarczych Polski i Bałtycka.

Londyn, 3 lipca.
(P. A. T.)'. Havas. „Times" otrzymuje te­

legram z Koblencji, donoszący, ie  Niemcypewuaa, ze wOjjiSKa zmogi toruńsfluej jaCdkoa- legram z KomencjL, donoszący, ie  roems] 
wtok a eieżMeun eeroem1, powodKxwaine pdsiu- | wszelkie mi środkami usiłują poróżnić sprzy 
ezeńzbweim politycznym łopuszezą bez walki ! mierzeńców. i odosobnić Francie. Słychać i g

ży nad tym układem z dwóch powodów: ras, 
że ustanawia różnicę między bezwzględaem 
zwierzchnictwem wielkich mocarstw a ograni- 
czonem zwierachnictwem małych, a powtóre 
dlatego, ie  sprzyja wszelakim intrygom prze- 
ciwpolsldm 1 że zabrania Polsce zawieranie 
silnych sojuszów o podkładzie gospodarczym, 
które są dla niej nieodzowne. Cały ten do- 
kument ma na sobie piętno polityki purytań- 
skięj. Polska podpisała z kwaśną miną. Co *ię 
tyczy Rumunji, to odmawia ona podpisu pod 
układ tego samego rodzaju, a Bratianu, pro- 
mjer rumuński, pojechał do Bukaresztu bar­
dzo niezadowolony. Nie wiemy jeszcze, jak 
się zachowają inne małe państwa. Podobna 
polityka może mieć tylko ten skutek, ie  wie­
lu odstręczy od Związku narodów,
ę ' i .. J

' Parył, f  lipca,
r(P. A. T.). Havas. Dziś oznajmiono dzien­

nikom osnowę układu zawartego w eobotę 
między pięcioma wielkiemi mocarstwami a 
Polską, który ma przedewszystkiem za zada­
nie poręczyć prawa mniejszości. Analogiczne 
układy będą zawarte z Rumunją i Czechosło­
wacją.

Prezydent konferencji oznajmiając urzę­
dowo ostateczną uchwałę głównych mocarstw 
sprzymierzonych, wystosował do Paderewskie­
go list, w którym w sposób bardziej formalny, 
niż to dotychczas uczyniono, wyhmeza wzglę­
dy, jakiemi powodowały się główne mocar­
stwa w tej sprawie

przyszłej wojnie przedewszystkiem z Polską, 
a później z Francją, gdy równowaga finanso­
wa będzie przywrócona a postanowienia trak­
tatu już pójdą w niepamięć. Depesza końezj} 
się słowy: Nigdy dla sojuszników nie było bar* 
dziej konieczne ścisłe pilnowanie Niemiec, nit 
obecnie,

Londyn, 4 lipca.
(P. A. T.j. Havas. Konferencja pokojowa 

upoważnia Polskę do okupacji Galicji. ^
.. Londyn, 4 lipca.

(P. A. T.)’. Havas. W Izbie gmin Lloyd 
George oświadczył, że warunki pokojowe wy­
dają się straszne, ale i akty, które je spowodo­
wały były straszne, a skutki zwycięstwa nie­
mieckiego byłyby jeszcze straszniejsze. Jest 
rzeczą nieodzowną ścigać sądownie winnych. 
Międzyuarodwy trybunał, mający siedzibę w( 
Londynie, osądzi głównych winowajców woj­
ny, jakotei naruszenia prawa narodów* oraz 
sprawców aktów wojny, podmorskiej. J ’

Paryż, 4 lipcai
(P. A. T.). Havas. „Ltberte" donosi, że

Wręczenie traktatu Austrji odwlecze się o dnii 
kilka, gdyż redakcja nie jest jeszcze ukoń­
czona, a następnie tekst musi być wydruko­
wany. Dziennik dodaje, ie  klauzule odnoszą­
ce się do Włoch nie są jeszcze ustalone. Wczo­
raj odbyła się konferencja w ministerjtan woj­
ny między Tittonim a przedstawicielami mo­
carstw sprzymierzonych,

Paryż, 4 lipca.
!(P. A. T.)'. Havas. „Temps" dowiaduj® 

się, te rządy pań3tw sprzymierzonych i  zjed­
noczonych zamierzają bezzwłocznie poczynić 
skuteczne kroki do zapewnienia natychmiast®- 
wego wykonania traktatu pokojowego odno­
śnie do Polski. Clemenceau naradzał 6ię w tej 
sprawie dziś po południu « p. Tardieu, a ten 
na jutro zwołał komisję do sprawy wykona­
nia klauzul terytorialnych i gospodarczych, 
której jest przewodniczącym.

—  ̂ Moskwa, 5 lipca.
(P. A. T.)'. Radjotel. st. warsz. Wysłana

do Budapesztu do Beli Kuhn). Anglicy przy­
słali dc Ncworosyjska wyekwipowanie woj­
skowe dla stu tysięcy ludzi. Wysłali tam rów­
nież 350 armat angielskich, w tej liczbie 150 
ciężkich dział, 150 tanków, wielką ilość aero­
planów, pocisków 1 nabojów* Do Władywo- 
stoku Anglicy wysłali 00 armat 1 in&unuduro- 
wania dla 400 tysięcy ludzi.

li ElOTiKl IM
■ Budapeszt, 5 lipca

<P. A. T.). RaHjotel. st. wars®, (wysłana 
do Moskwy). Rząd rad zwrócił ©i? do żołnie­
rzy czerwonej armji z odezwą, którą podajemy, 
w streszczeniu. „Interesy ■ojczyzny i proleta- 
rjatu wymagają abyście nie posuwali się na­
przód w dalszym ciągu, lecz ustąpili część 
terytorjum, któreście zdobyli i okupowali wza- 
mian za inne terytorja, pozostające dotychczas 
we władaniu wojsk bojarów rumuńskich. Nid 
cofamy się przed armjami najemników kapi-. 
talistów cz e sko-sło w a eld cb, lecz musimy ustą­
pić przed potęgą największych wyzyskiwaczy 
świata, bogaczy, gnębi cieli robotników, gra­
bieżców chłopów, to jest Francuzów, Angli­
ków i Amerykanów. Jesteśmy zatem zmusze­
ni wycofać nasze wojska aż do granic, które 
nam wyanaczyli rozbójnicy, którzy dzieła świat
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eaty pomiędzy siebie. Nie walczyliście jednak 
napróżno: zamiast terytoriów okupowanych 
ożeskosłowaekich otrzymacie ziemie za Cisą, 
ziemie czysto węgierskie bardzo. urodzajne i 
obszerniejsze niż te, które bandy rozbójników 
bojarów rumuńskich zmuszone będą opuścić. 
"Wiemy że pokój obecny nie jest prawdziwym 
pokojem, nie złożymy więc broni, lecz będzie­
my bronili aż do ostatniej kropli krwi dykta­
tury proletarjatu. Nie rezygnujemy ostatecznie 
z żadneij piędzi ziemi, gdzie robotnicy mów;ą 
po węgiersku. Strzeżcie się fałszywych wiado­
mości i  propagandy, któraby was mogła zde­
moralizować. Pamiętajcie, jak zostaliście wy­
dani kapitalistom austro-ni emieckim, a na­
stępnie bankierom francuskim, włoskim, a- 
merykańsfcim i angielskim, którzy poszarpali 
na kawałki waszą ziemię. Pozostańcie wierny­
mi czerwonemu sztandarowi".

lak H ieitj fałszija J a m 's .
Nauen, 4 lipca.

(P. A. T ). Padjotel. st. warsz. Nakładem 
,  «orwaertsu“ wyszedł z druku zbiór mów 
Jaures’a, wydany po francusku i po niemiec­
ku. Mowy te zawierają argumenty na poparcie 
tezy niemieckiej, że byłoby to kłamstwem ze 
strony Niemiec, gdyby zgodziły się przyzuaó, 
że one wyłącznie wojnę wywołały.

Z a t a i ł a  w a n i z e i l .
Koenigswustcrhausen, 5 lipca.

(P. A. T.). Radjotel st. warsz. Strajk ko­
lejarzy trwa w dalszym ciągu w obwodzie 
Frankfurtu, natomiast urzędnicy kolejowi na 
linjach w kierunku Cassel postanowili jedno­
głośnie nie przystępować do strajku.

I życia prtjl
Baczność! 0. K. B. podmiejska. Zebranie 0. 

R. R. podm. odbędzie się w poniedziałek, t  j. d. 
7 b. m. o g. 6 w. Stawić się mają taw. tow.: Lucyna, 
Kazimierz, Rembowski, DobrowoMta Hanka, Mie­
szczanek i Gutkiewicz.

l r
Baczność członkowie Rady kooperatywy „Pro­

mień!’* Poniedziałek, d. 7 lipoa, Leszno 63, 5 pp., 
odbędzie się ptosiedzeni© Rady kooperatywy „Pro­
mień’*. Proszeni są towarzysze: Hempel, Palińskl, 
{Tołwiński, Wojciechowski, Pasko, Oles, Domosław- 
ski, JoakuiowsM, Szulc, Rożecki, Blaszczyk i  Si- 
w ik. ; , , ; ; - 1

1 Baczność członkowie kooperatywy prom ień"! 
(Wszelkie sprawy, dotyczące przyjmowania człon­
ków, t. j. napisy i  wydawanie nowych legitymacyj, 
załatwia się w biurze „Promienia”, Leszno 53, w 
poniedziałki, środy 1 piątki od 8 rano do 3 pp.

Towarzysze ortopedyści! W poniedziałek dn. 
7 b. m. O g. 8 w. w lokalu Związku, Leszno nr. 53, 
odbędzie się walne zebranie. Prosimy Was,łowarzy- 
eae, stawcie się liimie, , i | Zarząd.
■' Z bezpartyjnego powązkowskiego klubu prole­
tariackiego. Z powodu zajść czwartkowych otwar­
cie klubu odłożone zostało do soboty dnia 12-go 
lipca. Tymczasowy zarząd klubu zawiadamia ogół 
łowatzyszek i  towarzyszy, że zapisy csłankótw ptżyj- 
Bruje sdę oodżlennie ad 6—8 wlecz, żytnia 24/26. 
IN* miejscu otwarta jest caytelma pism, oraz wypo­
życzalnia książek dla członków, 
i W czwartek o g. 7 w, odczyt: „Sprawa rolna 
a  sprawa robotnicza".

Za sekretarza W. Szczepański

Na dsisiejszem posiedzeniu komisji rol­
nej zapadła uchwała, aby na plenum głosowa­
no wnioski o maximum w porządku następu­
jącym: 1) Wniosek Stapińskiego — 50—100 
morgów; 2) wniosek większości komisji — 
60—300 m«rg.; 3) wniosek Staszynskiego i 
Błyskosza — 300—500 morg.; 4) wniosek ks. 
Sędzimira — 100 —300—500 hektarów.

M a  shztlaoisjf 0  M o M w .
Wczoraj w redakcji naszej zjawił się mo­

torniczy, zmuszony do zatrzymania swego wo­
zu tramwajowego, a wobec tego mimowolny 
świadek zbrodni przy ul. Leszno i Żelaznej w 
dn. 3 b. m. Twierdzi on, że strzał swój wy­
mierzył podkomisarz Kones w robota. Kłosa, 
kiedy ten ostatni, po zaofiarowaniu piersi 
swej do strzelania w nią, od niego się odwró- 
c3. Co za odwaga strzelać w bezbronnego a 
nadomiar tego jeszcze w plecy ł

Następnie zjawiła się u nas delegacja ro­
botników z tow. A. B., która do głębi oburzo­
na była faktem wywiezienia wczoraj, w nie­
dzielę, o świcie, przez żandarmów, że szpitala 
św. Ducha trzech trupów, ©Lar czwartkowej 
zbrodni. Tchórze ulękli się ostatniej posługi, 
jaką szykowali poległym ich towarzysze, a któ­
ra im się święcie należała.

Żandarmi cichaczem zabrali trupy przed 
pogrzebem, wywieźli i w ogólnym dole pooho  ̂
wali- Same bohaterstwa!

(m) Ponieważ osobistość drugiego męż­
czyzny, zabitego podczas czwartkowych zajść 
na rogu ul. Żelaznej i Leszna, została ustalo­
na, jest nim Michał Grzybowski, przeto na 
dzień wczorajszy, zapowiedziany był pogrzeb 
jego t Franciszka Kłosa. Tymczasem stało się 
inaczej.

Jeszcze w sobotę o godz. 10 w. policja po­
leciła grabarzowi przy kostnicy w szpitalu 
św. Ducha ubrać nieboszczyków w te same 

ubrania, w jakich byli przywiezieni do szpi

ta la , poczem włożyć ich do trum ien t. zw.
„skarbówek".

W czoraj około godz. 3 w nocy przed  gmach 
szp ita la  zaczęły nadciągać oddziały policyj­
ne  i  wojskowe, k tóre  zajęły cały dziedziniec 
szp ita lny  przy  kostnicy. W krótce nadjechał 
om nibus z policjantam i wyższych szarż i żan­
darm am i, a  następn ie  wóz podobny do w ię­
ziennego, którym  powoził cywilny mężczy­
zna.

Gdy nadeszły iesz-cze dw ie kom panje woj­
ska  (piechoty i konnicy), k tó re  zajęło część 
ul. E lek toralnej, zabrano trum ny  ze zwłoka­
m i i przew ieziono do zam kniętego wozu. Na 
czele konduk tu  szła kom pan ja  wojska, n astę ­
p n ie  policjanci, żandarm erja  i znowu wojsko.

Cała ta  ceremonja trw ała  pół g  odziny, 
w  czasie której policjanci n ie  wypuszczali ni­
kogo z kancelarji szpitala, nadto przy telefo­
n ie  dzuwał posterunkowy.

P odobno zabitych pochowano na  cm enta­
rzu św. W incentego, n a  B rudnie.

W ieść o wywiezieniu i  pogrzebaniu  za­
bitych, bez  udziału i wiedzy rodzin  i krew ­
nych, szybko rozniosła się  po m i*ście. Od 
w czesnego ran a  po ulicy E lek toralnej i są­
siednich  krążyły patro le  wojskowe piesze i 
k onne i  rozpraszały g rupk i osób, zbierają­
cych s ię  przed szpitalem.

Zgłosiły się rów nież rodziny ofiar, w ce­
lu  załatw ienia formalności pogrzebowych i  u- 
b ra n ia  nieboszczyków, lecz zakom unikow ano 
przybyłym , że już jest po pogrzebie-

iW godzinach od 1 do 4 po południu po­
zostałych rannych, przebyw ających w tym 
szpita lu , odwiedzały setk i osób. W tym czia- 
eio rów nież zbierały się grupki osób, rozpra­
w iając o wywiezieniu ofiar, lecz patro l żan­
darm erii rozpraszał je.

IW myśl wyjaśnień robotników pracują­
cych n a  robolach publiomych. sitwierdzaimy, 
że oskarżenia znikomej baby robotników  skie­
row ane potd adresem  p. W efaaina, na których 
oparliśm y eaę p ray opksń'© krw aw ych zajść 
czwartkowych są beapokSrtlafwnie i tendencyjne. 
Fozatem  wystąpinfe raboM ków  odbót publicz­
nych m iało dharakter czysto ekanboniozny, ctoo- 
diaiło o (zapówtni&nle pracy robótiniikom już 
praującym  i bezrobotnym oraz podwyższenie 
płacy.

Kronika.
(m) Hrabia na robotach publicznych. W licz­

bie 10 rannych podczas zajść na rogu ul. żelaznej 
i L e s z n a  znalazł się 24-letmi Ignacy hr. Bro-el Pla­
ter (O g ro d o w a  nr, 28), postrzelony w lewe udo. 
Skończył on 8-toL gimnazjum Winogradowa w Wil­
nie, pocaem wstąpił do legjonów Gorczyńskiego ! 
braJ udział w bitwach na froncie tureckim. Po­
wróciwszy do kraju, hr, Broel Plater nie mógł 
znaleźć odpowiedniej posady, a gdy zwraca! etą do 
zamożnych krewnych o zapomogę dla siebie 1 to ­
ny, odmawiano mu przyjścia z pomocą. Wobec te­
go hr. Broel Plater przed sześciu tygodniami za­
wisał aię do pracy na roboty publiczno. Zapytany, 
dlaczego się ni© tytułuje hrabią, rańmy odpowie­
dział: „co po tytule, kiedy pusto w szkatule”.

(a) Z Magistratu. Na piątlsoiweim posiedzeniu 
Magistratu zapadły następujące uchwały: Postano- 
wukmo wystąpić do Mimsterjum Skarbu z przed­
stawieniem o tfmŁaui© sumy kontyngentu podatku 
repa rta cyj n ego za r. 1818 do wysokości 5,000,000 
mik. i prosić o zwioMeni© zarządu mineta od od­
powiedzialności za termino/wy wpłyiw tego kontyn- 
gensu do kasy pańistlwowiej,

(a) Reforma Wydziału Statystycznego. Za­
twierdzono zasady projektu reorganizacji Wydziału 
Statystycznego, przedłożonego pnzez ławnika Pa- 
lmskiego i polecono Wydziałowi Statystycznemu 
'przedstawić szczegółowy projekt reformy, oraz 
ktfaztoTyjs wydatków dla reformowanego wydziału.

(a) Dom dla muzeum. Biura Wydaiau admi- 
strowmia majątkami tniejskiemi, mieszczące się 
w 'domu magistrackim przy zbieg a uf. Karowej i 
Dobrej, będą przeniesione do gmachu Ratusza. 
Opróżniony dom Magistrat uchwalił pitzeikasać do 
dyislpiozycji Muzeum Narodowego. Do gmachu Rar 
tusza będą również przeui'asdone wydziały: szpi­
talnic, twa, zdrowia publicznego, kanalizacji i  wo­
dociągów, i niektóro inne, rozlokowane z lokalach 
prywatnych.

(a) Z a s i łk i  d la  n a u c z y c ie li i  policji. Magistral 
uchwalił zwrócić się d!o Minteterjum Spńaw We­
wnętrznych o przyznanie zapomogi 450 maskowej 
(odszkodowana© okupacyjne) nauczycielom szkół 
■powszeolmych, omz pracownikom milicji komunał- 
mej, oprócz szaSż oficerskich, z tern, że połowa za­
pomogi będzie wypłacona przez Magistrat, druga 
zaś połowa naiwzycielbm potwinma być wypłacona 
bezpośrednio przez MtoLilsterjum Oświecenia Pu­
blicznego i  Wyznań Religijnych’, a policji komu­
n a ln e j  _  przez Mihisterjum Spraw! Wewnętrznych.

(a) Dziennik zarządu miasta. W tycłi dMiach 
rozjpoezuie wychodzić „Dziennik Zarządu Miasta”, 
jako organ urzędowy Magistratu I Rady miieflSkiej. 
Narazi® „D z.ienn.5k" będzie ukaizyiwlał się trzy razy 
tygodniowe. Do (w'spdlpraoownictwa w tem wyda­
wnictwie zostali zaproszeni dziennikarze pp. Że­
glarski i  Sicroi^ta^-ki. ■

(a) Odzież dla wojskowych. Wydział dobro- 
czynności M agistratu uchw alił przyznać dla Związ­
ku b. wojskowych Polaków pięć bel odcieży z 
„Daru amerykańskiego”.

(a) Zamknięcie jadłodajni. Jaldlodajnia pod 
■wezwaniem św. Jama dla Ubogiej ludności została 
zamkniętą. Zanim zostanie zorganizowana pomoc 
żywnościowa, Wydział dobroczynności Magistratu 
uchwalił wydawać najuboższym petentom i nie­
zdolnym do pracy zapomogi pieniężne w kwocie 

50 f. dziennie.

(m) Ujęcie specjalisty od okradania nieboszczy­
ków. Wczoraj w południe wywiadowca Wolezyński 
i kapral Jamicki z 16-go komisarjatu aresztowali 
Kazimierza Bujanka, nigdzie niezamieszkałego, o- 
skarżonego' o rozkopywanie grobów i okradanie 
nieboszczyków. Badany Bujanek przyznał się, że 
od maja r. b. do wczoraj wykopał i okradł nastę­
pujących nieboszczyków: na cmentarzu we wsi Wo- 
ronie pow. grójeckim — 3-ch, we wsi Służewie — 
6-eiu, w Gzerniakowie — 1-go, w Wilanowie — 
l-,go i ostatnio wczoraj w nocy na cmentarzu w 
Turczynie ograbił 2-eh trupów, których ubrania 
Bujanek — w chwili aresztowania go — prał w 
gliniankach w Mokotowie. Nadto przestępca posia­
dał własną łopatkę. Potwór ten opowiadał z zim­
ną krwią szczegóły okradania trupów, przyczem 
zawsze przed okradzeniem informował się z blach 
na grobach o dacie pochowania trupa.

(m) Aresztowanie felczera. Nafta! Szacht, star­
szy felczer, zamieszkały pray ul. Milej 52, został 
aresztowany przez wywiadowców urzędu śledcze­
go, jako podejrzany o zajmowanie się zwalnianiem 
młodych mężczyzn w wieku poborowym od służby 
wojskowej.

W  czasie -rewizji w mieszkaniu Szuchta, znale­
ziono pudełko z różnymi instrumentami, podlega­
jącymi wyłącznie kompetencji chirurga specjalisty, 
bloczek z  kop jam i różnych recept lekarskich, 22 
sztuki cęgów do zębów i wiele narzędzi, oraz le­
karstw, które wolno posiadać tylko lekarzom. Nad­
to znaleziono tam książkę (wydanie nieoficjalne) 
w języku rosyjskim p. t. „Jak spełniać powinność 
wojskową według nowej ustawy; o p-ewnyoh wy­
jątkach i odroczeniach i lullgach, wynikających ze 
stanu familijnego i stopnia wykształcenia; wyszcze­
gólnienie chorób i defektów, uwalniających ze 
służby wojskowej; kodeksy prawa i nowe cyrku- 
larze opublikowane 14 września 1913 roku.

Aresztowany nie przyznaje się do zarzucanych 
mu przestępstw.

(.m) Zamachy samobójcze. 19-letnia Teodozja 
Osowska, ochromiarlca — wychowanka w zakładzie 
przy ul. Dzielnej nr. 339, otruła się jodyną .

— 22-lettni Aleksander Włodarczyk, blacharz, 
otruł się kwasm solnym na ul. Piwnej.

— 24-lefcnia Mapja Pakuszew*ska, handlarka, 
zamieszkała przy ul. Ogrodowej nr. 48, otraał się 
ługiem w domu nr. 69 pray ul. Nowolipie. Wszyst­
kich otrutych przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Ducha,

(im) Skutki jazdy na stopniach. Aleksander Za- 
charko, lat 21, żołnierz, stojąc na stopniach wago­
nu pociągu kolei Petersburskiej, uderzył głową o 
mur na wiadukcie i doznał Wstrząśnienia mózgu. 
Pogotowie przewiozło ofiarę wypadku do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

(m) Nieostrożność t  bronią. Na dworcu Waraz.- 
Wiedeńskim rekrut 2 0 -łetoi Marjan _ Grochowski 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się x bronią, 
spowodował wystrzał i zranił się w twarz. Pogo­
towi© przewiozło rannego do szpitala Ujzadowakie­
go.

(m) Otrucie. Przy u l  Przyokopowej nr. 21 o- 
trail się praea nieosrrocżnoś^ jodyną 49-letni rnęz- 
czynna, z zawodu kowal, niewiadomego nazwiska.

(m) Skok ■ pociągu. 9-letni Wadia w Klełczyń- 
skf, zamieszkały przy ul. Sejmowej, na Woli, wy­
skakując około przejazdu kolejowego na Powąz­
kach z pociągu saTtUamego, dążącego^ na dworzec 
KoweMci, upadł, potłukł się i złamał lewą nogę. 
Pogotowie przewiozło chłopca do szpitala im. Ka­
rola i Marji.

Z sądów.
O drialałność wTbgą państwu popiem u.

W odtataioh czasach za-cz^y napływać do są­
dów sprawy o dziaMnęiści wrogiej państwiu pol- 
(fldie rau. ' 1 i ■ - , 1 i

Po sprawie Lsłma SMiieldw, skazanego na 10 
lat ciężiego więzienia — o czeim przed kilku dnia­
mi pisaliśmy — prteyszJa kolej na 5 iudentycznyoh 
Spraw o szpiegostwo, z których jedną — Jakuba 
Leder mana sądziła wwsoraj fziba karna sądu apela­
cyjnego wśród dużego napływu publiczności, źło- 
(żomej przeważnie ze sfer żydWwbkMi, zaihitereaofwa- 
nyych losami sw'ego współwyznawcy.

Ledermau, mleażkanioc Płocka, liczący lat 28, 
zajmujący się „stzmuglerSttwem’*, pociągnięty został 
przez urząd prokuratorski do odpowiedzialności za 
to, je  w caasi© oikupacji niemieckiej w mieści© 
Płocku, będąc poddanym polsMm, współdziałał w 
charakterze tajnego agenta policji polowej nie- 
mieckiej w czynach wrogich państwu polskiemu, a 
mianoiwici© w prześladowaniu takich imslytueyj i 
-organizacji, jak P. O. W„ N. D. i P. P. S„ md?* 
cji, polskich władz państwowych, urzędników pol­
skich, s taży  ogniowej i t. p.

postawiony w Stan oskarżenia Ledermau, ze­
znał, >w jaki sposób sasM agentem niemieckim, a 
mianowitó©: F© aapoimaiidu się z niejakim Wołko- 
widzem, który rzekomo zaproponował mu powyż­
sze zajęcie pod groźbą wysiania go do Pnua, jako 
byłego żołniteraa rosyjskiego.

L. początkowo utteymywal, że nikogo ni© wy­
dał d i© wynagrodzenia, jako agent, ni© pobierał, 
a gdy mu na śledztwie okazano dowody (pokwito- 
■ronia), zesmiał, że nie pamięta z  jakich źródeł czer­
pał hranomrja.

Po za tem L. .dświadeżył, że miał pomagać owe­
mu Wołkowiiczbwi tylko w sprawach dezerterów 
a wojska niemieckiego, 'bądź byłych wojskowych 
rosyjskich, bądź wreszcie t. zw. szmuglerów, eks­
perci jednak wyraźni© określili działalność agen­
tów ta jn y c h  policji polowtej, któnzy tylko w począt­
kach działalności Swej służyli interesom armji nie- 
mieckidj, późniie] zaś tropili itnahdiucje i organizą- 
cje polskie państwowi®, polityczne i apołeczn®.

Sąd apelacyjny, nie uwzględniając skairgł ape­
lacyjnej Ledermama Ł po Wfysłuchanih obszernych 
wywodów i  dowodtoed przedsrtarwtciela uraędiu pu­
blicznego, podprokuratora Lamdy*ego, domagające­
go gżę surotwiej kary n« L , zatwierdził wyrok są­
du okręgowego płodnego, skazujący L., już po %a- 
sW^owainiu dekretu o aimnestji, na 2 M a ciężkie­
go więzteuis za szpiegoetw© z» w^ystM'emi skut­
kami pauw nm i^

   J*

Teatr i muzytsa.
Zamiast sprawozdania z ..Pans l i a i a a u a ”.

Komeidję spółki fran-mrsiMej wystawiona- 
w teatrze Polstkim na dochód ZwiązćCu arty­
stów scen ipolisld ch. Dlaczego /wybrano tę 
„Sztabę”? Dlaczego na taki właśnie cel nie 
zagrano (polskiego otworu? Ozy dlatego mo­
że, ażeby .zamanifeistlować, że jpolscy artyści 
zmieszeni są dio grania śztuk obcych, przecię­
tnej wartości, ponieważ teatry polskie twór­
czość /poMcą lekceważą? | ) ,

Aczkolwiek utworów tej miary co ,,P. 
Bretonnean” poisaadamy w polskiej twórczo­
ści 'conajmniej na tu'ziny — j-ednakże pa do­
chód poMricih artystów dano przeciętną sztu­
kę obcą. ZapoMca, Gorczyński, (PerzyusOd a 
uawie't Krzywoszewski i Ki edrzyński mają w 
ewyim do-roblku rzeczy (t-ej wartości, co p. „Bre- 
tonnean” albo fc lepsze. Pocóż wystawiać 
sztuki obce, n ie  odznaczające się niczem, co- 
by wyrastało ponad miarę przeciętną? Czy 
nie lepiej wtedy zaryzykować i wysławić u- 
twór polski, choćby autora mało znanego, 
który dopiero za'czyna? A „szczury teatralne” 
twierdzą, że utwory autorów polskich jeszcze 
nie „granych” |bojkotajei się podobno (Syste­
matycznie...

Mój -Boże! Zdaniem aalkurzonych sfer li­
terackich .Warszawy, .pisarz, poeta, drama­
turg polski’, malarz, rzeźbiarz bez gruźlicy, 
tyfusu głodowego, neurasfenji i rozgoryczę* 
nia na ,.świat” c— to niepożądany unikat. 
PoMri pisarz .winien mieć brzuch negatywny, 
katar żołądka, neiurasteaiję posuniętą do roz­
stroju nerwowego — zanim wydawtea zechce 
robić ma nim majątek. Dlatego to zapewne 
naisa literaci są cenzorami, milicjantami, mo- 
tarjdszami, albo głodomorami — dlatego u- 
mi&rają „gasnąprzedwcześnie”, czyli, mówiąc 
ezćzerze, jalk jest, zdychają z głodu. Kłam­
stwo, ' że to wojna przyczyną. Przed wojną 
było tak samo. Niema nic ohydniejszego, ni'c 
bardziej obłudnego, niż stosunek mieszczań­
stwa i jego usłużnej prasy względem tego 
„kwiatu narodu”. Od czasów gdy Mickie­
wicz sprzedawał 'srebrne łyżeczki, a  Gorczyń­
ski puchnął z głodu, a  Norwid gnił w przytuł­
ku, nic a  nic się nie zmieniło. Zmarłym ta­
lentom oddaje się sprawiedliwość na grobie, 
żyjące talenty zabija się dalej systematycz­
nie, cynicznie, pod hasłem „Bóg i Ojczyzna”, 
■czy „sztuka 'dla srtulki”, to wstzysłko jedno. 
Kto nie ima karku giętkiego, kto wybrał wła- 
śią drogę, kto czuje wstręt do reklamy, kto 
się nie poniża — ternu gorzej w tym „Ciemr 
nio-grodzie“ polskim. i y

Dlatego to polskie ńtwory bótwieją — 
wystawia się natomiast „Pana- Bretouaeau”, 
to ani farsa, ani fcomedja, ani dram at Rodzi­
na Dul/sikach, przełożona na francuski, po’ozem 
przefflomaazona na  polski. Więcej tam może 
dwcipu, niż u  naszych Dolskich, wyraźniej 
pociągnięta linja konfliMu, subtelniejsza ro­
bota — mmi ej natomiast bezpośredniości.

Warto pójść na tę eztukę ze względu na 
grę Jara’cza, który tego rodzaju charaktery, 
co p. Breto'nn-eau odtwarza po mistrzowsku. 
,P. Dulemba z wyktwitmąt prostotą i  natural1- 
mością doskonalej artystki pokazała nam Lu­
dwikę. Inni artyści mieli role drugorzędne, 
Jebz grali ,pierwszorzędnie”.

Rzecz przyjemna, myśl przyjemna, (satyra 
przyjemna. To też wychodzi się z teatru zie­
wając i rozważając: „Myślałby kto, że w Pa­
ryżu to inaczej,., niż u nas. A to akurat tak sa1- 
jno". Ano prawda. U na's .strajk i iw Paiy- 
żu także.

Zygmunjt Kwjitflewsjid.

Teatr Wielki. Dnia „Djablica” z Ordon - Sos­
nowską, Węgrzynem i Junoszą - Stępow&kim.

Teatr Polaki. Dziś „Pan Brotonneau", dosko­
nała sztuka de Flere’a i Caillavet’a z Jaraczem i  
Dulemba w rolach głównych.

Teatr Mały, Dziś „Kochankowi!©” w świetnej 
obsadzie.

Teatr Letni. Dziś po raz dWigi efektowna ko- 
Uiiedja Sardou ^Maiłame Sans-Gene” z Leszczyńską 
iw roli tytułowej oraz Stanisławskim, jako Napo­
leonem.

Teatr Nowości. Dsiiś „OnetTawa Zuzanna” z Mes- 
Gałówną.

Teatr P ra e k L  Dziś „Dwie aŁo&try z Pragi” te 
śpiewami i tańcami, w dobrem wykonaniu zespo­
łu  artystów.

Teatr Powszechny ((Wódna 29). Dziś ostatni© 
przedstawienie w teatrze zimowym. Wieczór wy­
pełni krotochwila „Człowiek o 100 głowach”. W 
środę otwarci© eoeny letniej „Chatą za wsią” f po­
czątek koooertów popularnych. Scena ta mieścić 
się będsia przy ul. Żelaznej róg Leszna.

Teatr „Qni pro qno“. Weeołe jednoaktówki.
Sfinks. Dziś premjera wesołej fantazji w 2 ak- 

fath z prologiem p. t. rJfa księżycu"... W. Juliicza, 
Tura i Wl. Willa a występem śpiewaczki Zofji Po-
Iraj-Cieśłewakiej.
■ „Opora Buffa* w Bagateli: Ciesząca się dniem 
(powodzeniem opera komiczna Adama ,JLalka no­
rymberska” z Wlozówną, oraz „Tańce polskie” S 
„Dyrektor teatru” Mozarta.

Odczyt: „O teatrze w dawhej Pofece” wygłosi 
dziś o godŁ 8 w. w sali Tow. hygjeniaznego (Ko­
rowa 81) znany artysta dramatyczny Edmund Ry- 
gi©r. Dochód z odczytu przeznacza się na raecz 
Związku artystów scen polskich.

Iłlm lfi su k n ie , spódniczk i za 
DIUłKI, bezcen w yprzedajem y 
Hoża 54—2. 2599

nariVDV do w ładz, sądowe, ad- 
rH U u u i minietraoyjn# i inne o- 
ferty na posady, tłómaezenia; 
przepisywania. Biuro .Wiedzy,, 
prowadzona, przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. 2434

Or. i e i i j l  l o i .  S ś S S . ” ;
nerwowe. Elektryzaoja. Massaż 

wiDracyjny. Termoterapja. 
N ow ogrod zk a  Z7 od 6 — 8 w.
tel. 85-52. 2612

7flhH sztuczne, korony mostki. 
Łęliy plombowanie, wyjmowanie 
bez bólu. Przeróbki, reparar|e 
na poczekaniu. Ceny nalntżsse. 
Gabinet chrześcijański. Zórawta 
1, front. 2B68
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